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Poznań, 17 lutego. Poufny organ ministe- 
nalny, Gazeta Pruska, zamieściła tych dni na 

—4 ¿tępię w całój jego rozciągłości adres stanów szle- 
"i ¡»ickich do króla duńskiego, który stara się dowieść 

iiepodobieństwa państwa zbiorowego w myśl kró­
tkiego patentu z 28 stycznia 1852 urządzić się 
witego. Nie naszą tutaj śledzić zawiłość stosunku 
«księstw niemieckich do korony duńskićj, notujemy je- 
¡¡ijcie z tśj bardzo obszernej protestacyi stanów upo- 
liedzenie narodowości niemieckiój pod względem ję- 
iyka. W miejsce przyobiecanego równouprawnienia 

duńskiego i niemieckiego nastąpiło gwał­
towne i bezwględne tłumienie języka niemieckiego, 
»siada adres. W wielu szkołach wbrew życzeniu

i Mieszkańców jako język wykładowy język duński za- 
[.Mmadzono; przy takióm uczeniu dzieci za pomocą 
ip''pka im obcego, z niewielu wyjątkami musi konie- 

pie wzrastać młodzież zaniedbana, która po szkół- 
ich wiejskich prócz trochy pisania i rachunków 

o nieco po duńsku czytać się nauczyła i kilka dub­
li frazesów zatrzymała w pamięci. Cała ludność 

lęboko i boleśnie w głębi serca czuje ujmę w uży- 
aniu swego języka ojczystego nawet w kościele i w 
Jole. Zdaje się prawie jakoby chciano szerzyć to 
Iszywe mniemanie, iż całe księstwo szlezwickie już 

duóskióm pod względem języka, bowiem czasów 
nich nawet w południowym Szlezwiku zaczynają 

uetylko język duński wprowadzać jako urzędowy, 
marz.«nawet barcjz0 wiele niiejscowych nazw dawniej-
-paż.’i iclł odmieniać. W drukowanym spisie urzędowym 
,, nal wy miejscowe dawniej niemieckie po części w taki 
-maj K osób na duńskie zamienione zostały, że nie można 

lich poznać, o jakich to miejscowościach jest mowa. 
fi izwy te zamieszczono na mapie wydanśj przez 

w miej gtówny. Takie to stosunki zachodzą co do 
pmart ’dwu języków. Najchytrzejszy i najnieprzyjaźniej- 
ęcznii »podstęp nie byłby mógł wymyślić środka skutecz-
1°!^ Feg° ku wznieceniu w kraju nawet w najmniej- 
- paź t cllatce wstrętu i zniechęceni:* do imienia duń- 
'bez tw >e?° i do języka duńskiego, jak to uczyniło gnę- 
. 16’,„■ ¡nie niemieckiego języka, gnębienie bez skutku i 
'» *»d-
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Rozbierając powody upadku rolnictwa, przycho- 
autor na klęski, jakie kraj dotykały i tak nam 

«pisuje:
przyczyniły się nie mało do tego nieszczęśliwego 
•a rolnictwa i kraju, klęski w połowie XVIIgo 
*?• Wojny kozackie zburzyły pomyślność nąjpię- 
ebzych prowincyi kraju. Nie mniój szkodliwe były 
®ay szwedzkie za czasów Jana Kazimierza. Przed 

- »ciem szwedzkióm, Polska uchodziła za kraj bo- 
, *• Na sam odgłos werbunków do Polski, zbiegały

_ - M chorągwie Karola Gustawa, jak świadczy Pnf- 
?opljtiU d • ’ ^umy Niemców, chęcią łupieży i zdobyczy 

} , Z1.one. Szkody jakie zrządziły te napastnicze woj-
, ' 5e"a^ne ’ iak wyraźnie o tćm powiada tenże 

gTjs/j j. chęcią tylko łupu ożywione, są nie do
lyL enia- Niemniej ogromne poniósł wówczas straty 
>K (* ludziach, bo nienawiść i zemsta, która wszyst- 
¡5 ®leszkańców kraju przejęła, wszystkim poda- 
* ■ Rń do ręki. Ginęło więc wiele ludzu częścią 
1 ed' wygubionego przez zemstę, od

i i - w“6 pkpokojonego nieprzyjaciela. Kiedy wresz- 
91'i4| x stdpić musieli Szwedzi, wszystko ogniem i mie- 

.Diszczyli“.
JiatruMc się w smutnym obrazie ówczesnych 
,j.KÓW krajowych, przyznajemy, że przy tak nie- 

" okolicznościach, rolnictwo nietylko prze- 
ltn?ó, ale i przestać żyć było mogło. Burz- 

- początek XVIII wieku, wojna i zamieszki do- 
tij„Erze(UUzył.Y epokę letargu rolnictwa. Dopiero 

połowie XVIII wieku, daje się spostrze-
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bez celu, którego w obec Boga i ludzi usprawiedliwić 
nie można.

Co rząd duński na to odeprze, nie wiemy; może 
owi Duńczycy, którzy w wschodnich prowincyach pań­
stwa pruskiego dla nauki podróżowali, a o których 
jakoś rok temu Nadwiślanin wspominał, odejmą mu 
frasunku.

— Tygodnikowi Bydgoskiemu (©rombergcr 
SSBodycnblatt) piszą z Poznania pod datą 7 lutego:

„Sejmowe koło polskie w Berlinie przygotowywa 
i na tegoroczną sesyą różne wnioski, które zmie­
rzają do usunięcia przeszkód stojących zawadą dą­
żnościom jego i rozszerzeniu jego wpływu w szer­
szych kołach. Dzienniki polskie donoszą, że za przed­
miot ataku przeciwko rządowi wybrano sprawę ziem- 
stwa poznańskiego. Na przygotowawczem zebraniu, 
które koło sejmowe odbyło w tym celu tutaj zeszłej 
jeszcze jesieni, przyszli członkowie koła do przeko­
nania, że jakkolwiek zręcznie rzeczby się ukarto- 
wało, koniec końców nicby wskórać nie było można 
w izbie poselskiej, ponieważ w istocie o to chodzi, 
żeby utrzymać się przy pewnych przywilejach które 
szlacheckim właścicielom ziemskim, z wyjątkiem ob­
wodu Noteckiego, w. r. 1822 nadane zostały za cza­
sów kiedy reakcya w najwyższym znajdowała się 
rozkwicie po wojnach o niepodległość (tj. 1813—15. 
Przyp. Red. Dzień.) Dla tego też postanowiło koło 
tym razem uderzyć do izby panów, gdzie się spo­
dziewa żywszych sympatyi dla starego ziemstwa i 
dla wyłącznych praw członków jego. Książę Sułko­
wski, którego udało się pozyskać dla koła, podczas 
kiedy większa część reszty polskich członków izby 
panów grzecznie przystępu swego odmówiła, otrzymał 
od koła zlecenie postawienia wniosku w izbie panów.“

Trudno na tak małćj przestrzeni więcój naraz 
nagromadzić prawdziwych faktów obok fałszywych 
domysłów, które w jednę potworną massę skleja 
przyprawa grubój niewiadomości, banialuk wieru­
tnych złój wiary. Zaiste, kto jakkolwiek powierz­
chownie zna stosunki W. Księstwa i koła polskiego, 

I ten tylko z uśmiechem litości czytać może, jak ko­

gać podniesienie produkcyi, która była owocem dłuż­
szego pokoju, urodzajnych lat, powiększania się lud­
ności, opieki rządu i starań osób prywatnych. Z oko­
liczności zabiegów i usiłowań obywateli około pod­
niesienia rolnictwa po wszystkie czasy, opisuje autor 
obowiązki stanu rycerskiego, i chlubne acz smutne 
temi słowy obudzą wspomnienie:

„Z przyjemnością wówczas spotyka myśl nasza 
postać rycerza rolnika; postać tak piękną, poetyczną, 
wspaniałą; postać, która odbija w sobie wszystkie 
przymioty, instynkta narodowe i cały genjusz miej­
scowy. Rycerz-rolnik wypełnia sobą każdą znakomitą 
epokę; wszędzie widzimy go na przodzie. On w cięż- 
kiój kolczudze harcuje na granicach z nieprzyjaciółmi 
kraju, on przepisuje prawa, on kreśli dzieje naro­
dowe, on wreszcie z pługiem w dłoni uprawia tę 
ziemię, którą przed chwilą piersiami swojemi bronił. 
Późniój kiedy zbytek swobody zaćmił tę szlachetną 
część narodu i popchnął na drogę błędów, niejednę 
cnotę mimo tego przechowała, i umiała okupywać 
błędy, tysiącami poświęceń. To pewna, iż przewodni­
czyła rolnictwu krajowemu z zaszczytem i pożytkiem“.

Pomimo woli nasuwa się mój myśli, w obec tego 
obrazu teraźniejszy rolnik intelligencyjny. Tamten 
z pługiem w dłoni Inb okuty w zbroją, z wzniesio- 
nóm czołem, które tylko nadzieja pomyślnój przy­
szłości wypogodzić może, pełen męztwa i poświęce­
nia za kraj i wiarę, nosił sławny na świat cały sztan­
dar narodowy, ten przy całój swój pracy i intelligen- 
cyi, z pochyloną głową pod codziennemi troskami, 
które są cięższe od hełmu samego Marsa, z rezygna- 
cyą dźwiga krzyż narodowy, walczy nieustannie z 
publicznemi i prywatnemi przeciwnościami, i jako 
pierwsza straż, ma świetny ale ciężki i trudny do 
spełnienia obowiązek, wstrzymywać natarczywe par­
cie, którego godłem jest intelligencya, parcie za­
wzięte i straszne: potęga rozumu jedna na drugą, 
praca na pracę, wytrwałość ma wytrwałość uderza, 
padają słabsze indywidua, Jywioł inny wciska się

respondent z poważną miną chce światu wmówić^ 
że nad wyraz rażące postępowanie dzisiejszego mini­
sterstwa w sprawie ziemstw poznańskich, jest tylko 
chwalebnem ukróceniem zachcianek szlachty bronią- 
cój samolubnie przywilejów, przyznanych sobie za 
czasów reakcyi, i że książę Sułkowski dał się tylko 
wyjątkowo do koła polskiego namówić, gdy tymcza­
sem większa część polskich jego kolegów od polskiój 
społeczności się uchyla! Na poważne zbijanie podo­
bne powieści nie zasługują.

JKW Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
udzielić konsulowi Angelrodtowi w St. Louis w pań­
stwie Missouri pozwolenie do noszenia złotego me­
dalu za zasługę, nadanego mu przez w. księcia me- 
klenburskiego, a literatowi pruskiemu Emilowi Pal- 
leske, pozwolenie do noszenia krzyża rycerskiego 
orderu białego sokoła, nadanego mu przez w. księcia 
saskiego.

Berlin, 16 lutego. Na posiedzeniu wczorajszóm. 
dwunastóm z kolei, izby poselskiej, przyjęto, po uwa­
dze posła Bentkowskiego, uczynionćj w przedmiocie 
czasu zebrania się komisyi wyznaczonej do sprawo­
zdania z ustawy o okręgach wyborczych, ustawę do­
tyczącą okupienia ciężarów w kięstwach Hohenzoller- 
skich, jako tóź ustawę dotyczącą zaprowadzenia tamże 
powszechnćj wagi krajowój, bez dyskusyi. Podobnież 
i następujące ogólne sprawozdanie komisyi wysadzo- 
nój do zbadania budżetu, nie dało powodu do dysku­
syi. Idący z kolei wniosek p. Blanckenburga dotyczący 
opłaty stęplowój od niektórych miar kupieckich, wy­
wołał wprawdzie dłuższe rozprawy, lecz odrzucony 
został znaczną większością głosów. W końcu komi- 
sya wysadzona do sprawozdania z etatu zarządu dóbr 
i lasów państwa, załatwiła rzecz swą, która także 
do dyskusyi nie dała powodu. Ostatni przedmiot po­
stawiony na porządku dziennym, tj. pierwsze sprawo­
zdanie komisyi petycyjnój w przedmiocie spraw edu­
kacyjnych, odroczony został na wniosek ministra 
spraw wewnętrznych do posiedzenia następnego.

— Izba panów ukończyła na posiedzeniu swóm

szerokiemi szczerby coraz głębiój, zaciera zwolna ję­
zyk, zwyczaje i ślady bytu starodawnego narodu, a 
dla późniejszych pokoleń nauki w dziejach świata 
zapisuje: że istniał naród, który niechciał 
lub nie umiał myśleć, pracować i praw 
swych bronić. Smutno zaiste popatrzyć w tak 
czarną przyszłość temu, ktoby ją do siebie odnosić 
zamyślał; bo tylko słabe lub nieszczęściami znękane 
pokolenie dopuści równemu sobie z praw Bożych, 
przenieść swe istnienie z tćj matki ziemi, którą sam 
Bóg je wyposażył, na martwą kartę papieru. Spo­
łeczeństwa, które ożywia wiara, zamiłowanie pracy i 
oszczędności, których organizm towarzyski na wskroś 
przejął duch wytrwałości i poświęcenia, które ufają 
własnym siłom i pracują nad ich wydobyciem, śmiało 
mogą stawić czoło każdój intelligencyi. Stanowiska 
obudwu tych, złotego wieku Zygmuntów i niniejszego 
rolników, lubo czasem który ich przedziela na pozór 
odmienne, dążność i cel mają w gruncie jedne i też 
same.

Rolnictwo nasze lubo się kształciło i podnosiło 
poleganiem na doświadczeniu i podaniach, miało już 
swoje pisma w epoce, w którój literatura krajowa 
tworzyć się zaczynała. Wiele dzieł rolniczych zagi­
nęło, ale i ta mała część, która nas doszła, mówi 
autor, jest szacowna i zajmująca. Jeżeli z nich ¡nie 
wiele skorzystać można dla teraźniejszój nauki rol­
nictwa, to przynajmniój widzieć się daje, że wiele 
jest w tej umiejętności rzeczy starych, które dziś 
mamy za nowe; że w porównaniu do naszych cza­
sów te wieki nie były tak ciemne i nieświadome, jak 
je sobie dziś wyobrażać nas nauczono. Sąd autora 
o tych pismach przyznaje im wiele trafności i roz­
sądku. Z pomiędzy wielu obszernych uwag, takie w 
jednój swe zdanie objawia:

„Największą zaletą ówczesnych pism jest język, 
prostota i praktyczna mądrość Jaka z nich wszędzie 
wybija. Jak dalece duch chrześciański przejmował 
ówczesne społeczeństwo, i na wszystkie kroki życia
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wczorajszym rozprawy nad pierwszą częścią ustawy 
o małżeństwie. Wynik ostateczny obrad był taki, ja­
kiego się spodziewano. Po trzydniowych rozprawach, 
które trwały codziennie po pięć godzin, zabrał głos 
sprawozdania dr. Götze i zreasumował treść obja­
wionych w tym przedmiocie zdań i opinii. Izba jednakże 
znużona kilkodzienną dyskusyą, żadnój prawie zrę­
cznym wywodom jego nie poświęciła uwagi. Poczćm 
nastąpiło głosowanie imienne, którego skutkiem od­
rzucono tak §§ 1 i 2 projektu rządowego, który po­
zyskał zaledwie 12 głosów, jako tóż poprawki wnio­
skodawców, podług wniosków odnośnćj komisyi. Głó­
wna część ustawy zalecanój z wielką usilnością przez 
ministerstwo upadła więc ogromną, większością gło­
sów. Dalszy ciąg dyskusyi nad drugą częścią ustawy 
tćj, która zawiera postanowienie dotyczące rozwodów, 
odłożono do następnego posiedzenia.

X Berlin, 16 lutego. Dzienniki tutejsze^oględnie 
przez dni kilka milczały o projektach rządowych 
wniesionych do ¡sejmu w przedmiocie reorganizacyi 
armii. Żaden niechciał pierwszy wyjeżdżać ze zda­
niem swojóm na plac, jak się zdaje dla tego, że ten 
plac nieco śliski, łatwo więc na nim się potknąć. 
Każdy czekał, aż inni gołoledź nieco udepcą. Otóż 
dotąd dzienniki środek trzymające jak Gazeta 
Vossa, Gazeta Szpenera, Gazeta Pruska 
(jeżeli się mocno nie mylę), oględnego tego milcze­
nia nie przerwały i skrajne dopiero organa występu­
ją dziś z jakiemś samodzielnóm zdaniem o tym wa­
żnym kroku rządowym. Feodalna Gazeta Nowo- 
Pruska nie przemawia wprawdzie wprost przez 
usta swojój redakcyi, ale zamieszcza wstępny arty­
kuł wyszły z pod pióra jakiegoś biegłego wojskowe­
go niemieckiego, w którym zamierzona reorganizacya 
zupełne znajduje uznanie i pochwałę. Natomiast 
demokratyczne organa, Gazeta Narodowa i Ga­
zeta dla ludu występują z krytyką projektu rzą­
dowego, wprawdzie bardzo umiarkowaną i obwijaną 
w bawełnę, ale zawsze z krytyką, którćj sens mo­
ralny, że dotychczasowy stan rzeczy lepszy od za- 
mierzanego.

Rządowy projekt do prawa o małżeństwach cy­
wilnych i rozwodach przyszedł wreszcie w izbie pa­
nów pod obrady plenarne, gdzie wywołał kilkodnio­
we, przeciągłe, ożywione i nader zajmujące rozpra­
wy. Opozycya jaką panowie stawiali była zręczna, 
wymowna i skuteczna, bo koniec końców wszystkie 
formy małżeństwa cywilnego odrzucone zostały, po- 
czóm izba, jakby na żarty, przyjęła dziś resztę pro­
jektu rządowego, który, pozbawiony owych pierwszych 
paragrafów zaprowadzających nową instytucyą mał­
żeństwa cywilnego, utracił istotną treść swoję i mało 
już ma sensu. Zapewne więc rząd cofnie tak okie- 
reszowane prawo i nie dopuści już go w takićj ob- 
ciętćj formie pod obrady drugićj izby.

Komisya sejmowa wyznaczona do obrad przygo­
towawczych nad projektem do prawa o okręgach wy-

zbawiennie wpływał, tutaj nawet widzieć można. Ja­
śnieje on na wielu stronnicach tych zażółkłych wie­
kiem pisemek, dziwny powab im nadaje i głęboką 
cześć obudzą. Nabierają przez to nawet odrębnego 
charakteru wśród literatury rolniczój wszystkich 
miejsc i czasów. Nie wierzą w pomyślność i powo­
dzenie bez błogosławieństwa Bożego, a w błogosła­
wieństwo Boże bez poczciwości i zasługi“.

Aby nam dać wyobrażenie jak w gorących choć 
prostych wyrazach zalecali ojcowie swym synom cnoty 
obywatelskie i domowe, przytacza autor ustęp z przed­
mowy Strojnowskiego do jego Gospodarstwa stawo­
wego, w którćj gospodarz ten do synów mowę zwraca. 
Zaczyna przemowę temi wyrazy: „Oddawszy Bogu 
co Bogu należy, pamiętaj coś powinien ludziom i 
sam sobie, chceszli błogosławieństwo jego mieć. Lu­
dziom powinieneś miłość, szanowanie, wedle sprawie­
dliwości i słuszności z każdym się obchodzić, nikogo 
nie krzywdząc, nikogo nie uciskając, a osobliwie pod­
danych (jeślić je Bóg da), którzy się odjąć nie mogą, 
ubogim dobrze czyniąc“. Prowadząc rzecz dalćj upo­
mina synów, aby byli wyrozumiałymi i sprawiedli. 
wymi dla sług i litościwymi dla ubogich; aby się 
strzegli zbytku, nie porywali naśladować w zwy­
czajach wielkich panów, ale żeby się starali im wy­
równać albo i przewyższyć, w niesieniu usług na za­
wołanie Rzeczypospolitćj. W końcu zaleca: „Gdy 
będzie wola Boża, żonę sobie wybieraj każdy z was 
w urodzeniu, w leciech i stanie sobie równą; wycho­
wania dobrego, rodziców pobożnych, bo z taką więk­
sza zgoda. Lepićj jest, że się równy z równego cie­
szy: bogata się z ubogim nie zgodzi; będzie chciała 
więcśj nad miarę szat kosztownych, koni, karet, sług, 
pieszczot, czego twoja majętność nie zniesie; powagi 
zażywając do zarządu się mieć nie zechce. Że po 
łasce Bożćj, zgoda w małżeństwie jest wielka pomoc 
do dobrego mienia, jam tego doznał: oba jedno chcą, 
jedno myślą. Gdy ręka rękę myje, obie chędogie, 
gdy dwa do jędnegojnieszka noszą, prędsze i spor-

bórczych, żeby sobie robotę ułatwić, wyraziła podo­
bno życzenie, żeby posłowie każdej prowincyi między 
sobą w tćj mierze się porozumieli i o rezultacie swych 
narad ją zawiadomili. W skutek tego p. Hiller v. 
Gärtringen wezwał w półurzędowćj formie wszystkich 
posłów poznańskich, tak niemieckich jak polskich na 
wspólną narady. Ponieważ chodziła wieść, że pan 
Schleinitz z Bydgoszczy i towarzysze jego mają na 
myśli całkiem odmienny podział okręgów, nakształt 
tego jaki istniał przed czterma laty, obawiać się 
więc należało, iżby przeprowadzenie jakichś stronni­
czych uchwał na tćj prowincyonalnćj naradzie, nie 
było użyte późnćj przy obradach w komisyi i w iz­
bie jako rozstrzygający prejudykat, ile że zdania po­
słów były podzielone, czy owe zamierzone narady 
prowincyonalne urzędową łub tćż prywatną tylko 
mają mieć cechę. Żeby uprzedzić szkodliwe następ- 
stwai urzędownćm oświadczeniem wszelką na przyszłość 
usunąć wątpliwość, zapytał poseł Bentkowski na wczo­
rajszym plenarnóm posiedzeniu izby publicznie pana 
marszałka izby, czy owe zebrania prowincyonalne 
na które wyszły bezimienne zaproszenia w półurzę­
dowćj formie, noszą cechę urzędową czy tćż poufną. 
Marszałek odpowiedział, że nic z temi zebraniami 
nie ma do czynienia i że one czysto przyjacielskiej 
natury, bez żadnej donośności urzędowćj.

Jutro zaczynają się w izbie poselskićj obrady nad 
tyle ważnemi projektami rządowemi o podatku grun­
towym.

t Księżna Żegańska a z nią wiele dostojnych osób, 
wyjechali już do Żegania, gdzie się odbędzie, jakem 
to już wspominał, ślub jćj wnuczki, księżniczki Dino, 
z panem Orłowskim z Podola. Dzienniki tutejsze 
mianują przy tćj sposobności pana Orłowskiego hra­
bią, a jeden z dzienników daje mu nawet tytuł księ­
cia! W liczbie znakomitych osób które się do Zega- 
uia na tę familijną uroczystość udały, znajduje się 
także słynna z rzadkićj piękności hrabina Władysła­
wowa Kwilecka.

KRÓLESTWO POLSKIE«
Warszawa, 9 lutego. Podajemy w dalszym ciągu 

naszych sprawozdań przebieg obrad po osobnych 
sekcyach w Towarzystwie Roluiczćm. W niedzielę 5 
lutego obradowała sekcya ogólna o najwłaściwszym 
sposobie w jaki właściciele dóbr mają obliczać wy­
sokość czynszu przy dobrowolnych układach z wło­
ścianami, dalćj o wspólności pastwiska i użytków le­
śnych. Stósowne uchwały były przełożone w zgro­
madzeniu walnćm. W poniedziałek odbywały 3 sek- 
cye posiedzenia: w ogólnćj dyskutowano o solidarno­
ści w wypłacie czynszu; w sekcyi rolnej przeczytał 
p. Zdzitowiecki, dyrektor instytutu gospodarstwa 
wiejskiego, rozprawę o marglu, zaś p. Ostrowski o 
nawodnianiu; sekcya administracyjna rozbierała szcze­
gółowe pozycje etatu na rok 1860, które potwier­
dziła zgodnie z projektem komitetu. We wtorek od-

sze napełnienie. A wstępuj w ten stan z bojaźnią 
Bożą, przystojnie, bez wszelkich złych przysad, prze­
mysłów i czar. Wstąpiwszy, starania i prace nieza- 
niedbywaj, tym sposobem jakom już powiedział żyjąc, 
bez ucisku ubogich ludzi, gdyż źle na kogo ci pła­
czą Tćj przestrogi pierwszćj chciałem tobie, synu mój, 
i innym braci twćj młodszym, a synom moim, cho­
ciaż w niebytności waszćj, jakoby niejaki testament 
napisać. A obowiązuję was wolą ojcowską gdy się 
wrócicie z cudzych ziem jako wojownicy, bądźbym 
ja tćż tym czasem umarł, abyście się podług nich 
sprawowali; bo jeśli żebyście, bojaźni Bożćj, pobo­
żności, zaniedbawszy, chcieli potćm gospodarować, 
wszystkie rzeczy inne jako bez gruntu zostaćby się 
nie mogły: Bóg by wam nie błogosławił“. Jak bo­
gobojnie zaczął, tak i zakończył mowę patryarcha 
swego rodu, którego głos poważny po dwóch prze­
szło wiekach, i dziś jeszcze dla nas jest nieocenio­
nym i pouczającym.

Z najdawniejszych pism przytacza -autor tłóma- 
czenie Krescentyna, które wyszło u nas w r. 1542. 
Jest to, powiada, encyklopedya rolnicza traktująca 
obszernie i gruntownie o wszystkich gałęziach gospo­
darstwa wiejskiego, nawet o machinie do żęcia zboża, 
o zakładaniu łąk sztucznych i ich zalewaniu, z taką 
znajomością rzeczy, że dzisiaj nie wiele do tćj starćj 
teoryi dodaćby można. W XVI i XVII ¡wieku wy­
mienia autor Czackiego, Zawadzkiego, Gostomskiego, 
Haura, Hercyusza, Stramińskiego, Żebrowskiego, Dub- 
rawskiego, Strojnowskiego, Misińskiego, Dronostaj- 
śkiego, Kąckiego, którzy to pisarze teorye wszystkich 
gałęzi gospodarstwa wiejskiego opracowali. Z później­
szych pism oryginalnych naszych, aż do początku bie­
żącego stulecia wymienia autor) 29 dzieł. Między innemi 
jest także: Ważny wynalazek w rolnictwie za pomocą 
którego jedno ziarno daje 300, przez Fenricha w 
Krakowie. Wierszem opiewali rolnictwo Tomaszewski 
i Koźmian.

Mając przed sobą tyle dowodów, jak usilnie

było się zgromadzenie walne, na którćm 
osobnych sekcyi oddane były pod sąd ogólnego X 
brania i wszystkie zyskały potwierdzenie. Po obiiii 
dzie we wtorek obradowała sekcya ogólna, wypadki $ 
obrad jćj nie omieszkamy podać późnićj. W jrOi 
tj. przedwczoraj zasiadały wszystkie sekcye; ogólni „1 
zakończyła czynności swoje przemówieniem wiceprt i'v 
zesa, które tutaj podajemy dla tego, że zawiera tą $ 
ściwy obraz tych spraw, któremi się sekcya ogólni 
głównie zajmowała.

'„Zamykamy, panowie, tegoroczne posiedzenia są 
cyi ogólnćj. Wyjątkowa ważność przedmiotu obrj|)dsj 
i powziętych postanowień przechowa wybitnie ichp ¡z 
mięć w historyi rozwoju Towarzystwa Rolniczego) mn 
Królestwie Polskićm. ,tfc

„Zasługą obywatelską uznaliśmy rychle przed# »ii 
dzenie ze stosunków pańszczyźnianych w stosiml jyi 
czynszowe i dobrze zrozumianą jednoczesność wuśsieła 
łowaniach i jednostajność w działaniach. UznaliŚBjjdii 
za pierwszy warunek do zachowania przy czynami 
waniu oddzielenie gruntów dworskich od włościański 
i odpowiednie potrzebom gospodarskim pomiędzy soi wd 
urządzenie posiadłości włościańskich.

„Wskazaliśmy trudności podania ścisłych rackairo; 
kowych zasad mogących być podstawą obliczaaiaw 
czynszu, i uznaliśmy ważność przy wejściu zpaseki 
szczyzny na czynsze dobrowolności układów, zapsp 
nionćj nam postanowieniem rady administracyjućj.iła s 
1858 r. Wyrzekliśmy konieczność dążenia ku iwlai 
ściu ze spólności pastwisk i usunięcia wszelkich id 
walności leśnych z umów o wieczyste czynsze. 
rzekliśmy, iż wprowadzenie do umów solidarnego!iego, 
bo wiązania pomiędzy czynszownikami co do wypił ego; 
czynszów jest niezgodne z duchem kodeksu oboczni! 
zującego w Królestwie Polskićm. Dążenie zaś koi ten 
wiązaniu pomiędzy włościanami jednćj gromadnej i n i 
darności, w korzyściach mogącćj być pierwszym: edzei 
wiązkiem powstania tak ogólnie za zbawienną prze salną 
stawianćj gminy cywilnćj, uznaliśmy za nader pii „K 
dane. Wskazaliśmy zmiany jakie wywołało wgoązed 
darstwach folwarcznych, przejście w stosunki ąipoi 
szowe i środki, jakiemi będziemy mogli zapewijstw 
folwarkom potrzebnego robotnika, uznaliśmy zagiiże i 
wny środek ku pomyślnemu przejściu wiodący n dość: 
winięcie instytucyi kredytowych, mogących przupm. 
jednocześnie w pomoc włościanom, przez pośrednikowi 
w okupie czynszów. fonni

„Te wszystkie wyrzeczenia przy takićj więksstodz 
zdań obradujących przeprowadzone zostały, iż nri) że 
szość mogąca być przeciwnego mniemania trudmfozy
patrzeć się dawała. Piękny jest to objaw, 
gdy tak licznie zebrani, w tak krótkim czasie, J 
tjdu, do tak ważnych i tak zgodnych wyrzeczeń p 
szliśmy. Piękny jest to objaw, umieć panować d 
uczuciami i myślą i w ścisłym zakresie tymże OR 
dom wskazanym, umieć się utrzymać.

„Wysocy dostojnicy naszego rządu a członki
t;

ton
dne

starali się przodkowie nasi o poprawę rolnic: ich!
wnosić nam wypada, że już w owych czasach naszt
ctwo jako umiejętność silniejsze zajęcie w ogóle „ za 

i łeczeństwa obudzać zaczęło, i że ludzie myśląefslm 0(
rali się podnieść je do tego stanowiska, jakie 
wyłącznie rolniczym zajmować powinno.

jiW końcu przechodzi autor gospodarstwo ,Wczesne ostatnićj epoki, i zestawia je w jednym 
zie obok rolnictwa epok dawniejszych; a.Przeiikaza 
nastręcza sposobność wyciągania wniosków i <3® 
nia nauki, jaką ludziom myślącym podaje każde 
danie historyczne, z ich zawodem stycznośćJW 

Dzieło to obszerne i z gruntowną znaje®0 ór ter 
rzeczy opracowane, powinno być znane każde®0 u 
mianinowi, który w skromnych zatrudnieniach 
wego pożycia upatruje zaród dobra ogólnego;.®^ 
bowiem ważną jest dla nas rzeczą, że dowiaj 
się o przyczynach wzrostu i upadku rolnictwa• 
żnych epokach się powtarzających, stawamy ®5. 
szym punkcie widzenia, z którego nabytćm z 
doświadczeniem, sprawami ¡wpływ na rolnictff^ róiew« 
jącemi kierować, i pomyślny obrot, o ile od usj 
leży, nadać im możemy. Pod rubrykę tych spi'a’

iSZO*stosunków podciągam uwłaszczenie, oczyns■ . 
włościan, wydzierżawianie mniejszćj ilości grf 
lub całych! folwarków. Nie mnie tutaj narzuCi j | 1 
tym względem własne me zdanie albo własne ,p*e: 
bo czytając „Poszukiwania do historyi rolnic^ ■

ftejrzajowego,“ każdy sam je sobie wywiedzie. -
Mylne i skrzywione do tego stopnia wyo® 

liewaliśmy o pospodarstwie ojców naszych , Jyi 
niemal już uwierzyli, jakoby 

3tne postronnych przysłowie o gospo®j P'

miewaliśmy 
w końcu nic
niekorzystne K...... , x_.„______ _ .
polskićm. Dziś z wewnętrznem zadowolenie® L.zy 
zdanie swoje sprostuje; słusznie zatćm na • J z 
całego narodu uznanie obywatelskićj zasługi er 
który mozolną pracą nietylko rozjaśnił sten, mi 
materyalnego, ale podniósł'i umocnił naszeg0 wi
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o Towarzystwa, zaszczycając swą obecnością 
obrady, ważność ich znaczenia podnieśli. Skla- 

z tego miejsca podziękowanie, temu z nich, który 
j baczną uwagą na te obrady współczucie dla

jnstytucyi tak nam drogiej okazał.
Utwierdziliśmy w sobie to przekonanie, panowie, 

’’ffe słowo martwą literą nie da się zastąpić, że 
rozumienie się ustne dla rolnictwa także dźwignią.
1 ane prawdy, jako powzięcie zamiaru, są już za- 

i lecz są dopiero ową zasługą ziarna ewangie- 
¿0, mającego wydać drzewo, kwiat i owoce. 

,facane dopiero rosą pożywczą silnej i w harmo- 
jim będącój woli, i wytrwałego a pracowitego 

uJ) są w stanie wydać w przyszłości te błogie 
itti', tak gorąco przez nas upragnione, a wyrze- 
(jianii tegorocznych naszych posiedzeń zasiane, 
„iióżmy, panowie, z odwagą i ufnością rękę do tego 
¿t a odwieczna sprawiedliwość i nam odpo-

do naszych usiłowań, lepszą, przyszłość za­

wczoraj , w ostatnim dniu posiedzeń, obradowały 
BEd południem wszystkie sekcye osobno: w sekcyi 
tlićj zajmowano się głównie dyskusyą nad treści- 
¡rozprawą o myśliwstwie, p. Stawiskiego, dalej nad 
isą lasów i o użyteczności torfu jako nawozu; 
¡kcyi administracyjnój zatwierdzono resztę pozy- 
vetacie; sekcya chowu inwentarzy głównie za- 
się dyskusyą o rybołówstwie. Po południu było 

lne, walne zgromadzenie, na którem ogłoszono 
padek wyborów do komitetu: na miejsce zmarłego 

¡‘Ledóchowskiego wybrano Władysława Gruszec- 
iego, radzcę dyrekcyi głównój towarzystwa kredyto- 
ego; na miejsce występującego p. Dombrowicza 
Btdl Gustaw Zieleński, jeden z trzech założycieli 
lnu Zleceń dla Rólnikó w Płockich; resztę 14 człon- 
k zostawiono w komitecie w uznanie zasług. Pó­
łtonie zamknął prezes następującą mową poże-

i

„Kochani koledzy, przy otwarciu obrad naszych 
¡cd tygodniem, witałem was z uczuciem radości, 
powinszować mogłem dobrego powodzenia Towa- 
istwu naszemu, z uczuciem, jakie tylko wzbudzić 
iże spełnione oczekiwanie; sercem przepełnionem 
lością i chlubą powinszowanie to dzisiaj powta- 
im, po ukończeniu tak ważnych narad, odbytych 
iowagą właściwą mężom umiejącym oceniać wszech- 
onne potrzeby i prawa, oraz stanowisko jakie w 
:odzie zajmują. Powiedziałem, panowie, przy otwar- 
i że zawiązanie tój spółki naszój rodzinnój, w dzi- 
jszych okolicznościach, opatrznym jest wypadkiem,
'i bowiem wypracowania i dyskusye nasze w kwe- 
i czynszowania nie posłużą do ułatwienia, do 
iarkowania przekształceń koniecznych? Czy wątpić 
»może o pożyteczności wpływu Towarzystwa na- 
“go na pracę w czynszowaniu, Towarzystwa z czte- 
ih tysięcy członków, jednym tcbnących duchem, 
lżonego? Porozumienie się nasze oględne i tak 
,«dne nad ogólnemi zasadami, nad środkami i spo- 
tamipostępowania, nie może się nie odbić w skut- 
d>! Skorzysta nasz lud... skorzysta nasz kraj... 
nasze ofiary konieczne mniój będą dotkliwe. Szeze- 
6 to podziękować nam się godzi władzy, która 
® od monarchy otrzymała, że Towarzystwo na- 
6 do tój pracy powołanóm zostało. Szczęść nam 
iże!
i,Wśród tylu zajmujących zatrudnień i obrad, do­

biliście, panowie, wyboru komitetu, ustawą naszą 
«azanego, a zatrzymując na tóm ważnóm stano­
wa członków przy zawiązaniu naszego Towarzy- 
ła obranych, daliście nam dowód zaufania i popar- 
J chętnego, za który serdecznie wam dziękuję. Wy- 
St ten, kochani koledzy, czyni zarówno wam i nam 
pzyt; dowodem on jest głębokiego i dojrzałego 
JCzucia ważności naszćj instytucyi, uznaniem po- 
wbnśm dla komitetu, na które zasłużył. Któż ie- 
e) odemnie, ciągłego świadka jego prac i poświę­

cenia, poświadczyć może te rzetelne zasługi? Uzna­
liście je, szanowni koledzy; najlepszą, najmilszą da­
liście mu nagrodę, bo nagrodę obywatelską, a przy- 
tóm środek i otuchę do nowych zasług na tóm polu. 
Dzięki wam za to serdeczne. Dzięki równie skła­
dam szanownym na obecnóm zebraniu prezesom sek­
cyi, wnoszącym na sekcyach pytania, oraz asesorom 
tak w sekcyach jako i na walnych posiedzeniach, tu­
dzież delegacyom do różnych czynności zaproszonym. 
Pozwólcie że zakończę moję do was pożegnalną prze­
mowę godłem, które sobie kiedyś za młodu ułoży­
łem: że człowiek winien, bądź co bądź, pracować 
jakby miał żyć wiecznie, a żyć jakby miał umrzeć 
jutro.

„Przy zamknięciu teraz obrad ogólnego zebrania, 
żegnam was, kochani koledzy, z uprzejmą prośbą, 
abyście w domach waszych rozmyślali nad przedmio­
tami, tak przeważnie na przyszłość kraju wpłynąć 
powinnemi i uwagami swojemi zasilać nas raczyli. 
Rzetelna to będzie i da Bóg pożyteczna usługa dla 
kochanego kraju!“

Mowę prezesa przyjęto rzęsistemi oklaskami; ka­
żdy spieszył uścisnąć rękę jego dziękując za szczere 
zajmowanie się powodzeniem Towarzystwa. — Po obra­
dach odbyła się pożegnalna kolacya.

FRANCJA,
Paryż, 15 lutego. Co wczoraj mówiliśmy o zamia­

rach rządu sardyńskiego nie wielką wprawdzie znaj­
duje wiarę w Paryżu, ale mniój więcśj potwierdzo- 
nóm się być zdaje przez artykuł umieszczony w ostat­
nim numerze turyńskiój Opinione. Dziennik ten 
mówi o przyłączeniu Włoch środkowych do Piemontu, 
jako o rzeczy uchwalonój i postanowionej nieodzo­
wnie, sądzi jednak iż przeprowadzenie tego zamiaru po­
przedzić musi głosowanie na mocy nowych wyborów. 
W Rzymie ma podobno rząd papieski również prze­
konanie, że coś podobnego nastąpi, i na ten przy­
padek, jak już dawnićj wspomniano, jest już wszy­
stko przygotowane do nadzwyczaj energicznych de- 
monstracyi. Nie tylko bowiem papież zamyśla rzu­
cić klątwę na króla Wiktora Emanuela i wszystkich, 
którzy by mu w zaborze Ro manii dopomogli, ale nadto 
obłożyć interdiktem całe jego królestwo i zwołać 
sobór powszechny aby rozstrzygnął o sprawie wła­
dzy świeckićj i zastanowił się nad tóm, czy obecne 
nieszczęśliwe położenie stolicy apostolskiej nie jest 
skutkiem nadto łatwych ustępstw , które poprzednio 
w konkordatach z mocarstwami zawartych poczyniła. 
Wszakże takiój wiadomości, którój urzeczywistnienie 
sprowadziłoby niezawodnie najopłakańsze skutki dla 
kościoła, nie wpierw uwierzymy aż się ziści. Równie 
mało na wiarę zasługują doniesienia paryskiej Opi­
nion nationale i londyńskiego Morning Ad­
vertiser, jakoby niebawem rozpocząć się miały 
kouferencye między czterema mocarstwami w celu 
załatwienia sprawy włoskiój, do których Austrya sta­
nowczo odmówiła swego przystąpienia. To więcój niż 
pewna, że nie tylko Austrya, w znanój owój odpo­
wiedzi swojćj na wnioski angielskie, ostatni z nich 
odrzuciła w bardzo zwięzłych i cierpkich wyrażeniach, 
ale i Rosya, jak się dzisiaj dowiadujemy, odpowie­
działa na ostatnią notę Thouvenela, że wnioski ga­
binetu angielskiego nie zdają się jej wcale zadawal- 
niające i że, wedle jej zdania, kouferencye pięciu mo­
carstw byłyby najwłaściwszym środkiem załatwienia 
tój sprawy. W Paryżu, w kołach urzędowych ciągle 
jeszcze objawia się dążność i chęć wynalezienia ja- 
kiój drogi, na którćjby się z Austryą także spotkać 
można i z nią wspólnie postępować, oraz przekona 
nie, że rząd sardyński me odważy się na nic takiego, 
coby toczące się układy między macarstwami wstrzy­
mało lub zwichnęło. Austrya nie przestoje się skar­
żyć na pcgrożki Piemontu i jego knowania w We- 
necyi, tak dalece, że nawet komisya mieszana, wy­
znaczona w celu uregulowania granicy wscboduiój

Lombardyi, musiała się rozejść dla nadto nieprzyja­
znych uczuć, które członków jćj ożywiały. Podobne 
skargi przeciw Piemontowi rozwodzi także, jak mó­
wią, rząd neapolitański, który zaburzenia w swoim 
kraju przypisuje podżeganiom emisaryuszów sardyń- 
skich i chce nawet zażalenia swoje podać w osobnój 
nocie do mocarstw europejskich Tymczasem najwię­
kszym nieprzyjacielem rządu neapolitańskiego jest 
własny jego system polityczny, godny czasów Tybe- 
ryusza, donoszą bowiem z Sycylii, która co chwila 
grozi powstaniem, że więźniów politycznych policya 
torturami do zeznań zmusza, do tego stopnia ich drę­
cząc, że kilku już nawet w skutek tak pięknych po­
licyjnych protokułów skonało. Co do sprawy sabaud- 
skiej słychać dzisiaj, że Persigny, poseł francuski w 
Londynie, mocno nalega na rząd francuski, aby za­
niechał zamiaru wcielenia Sabaudyi, który jest głó­
wną przyczyną nie najlepszego teraz stosunku z An­
glią. Z tego powodu znów w izbie niższój parlamentu 
angielskiego żądał Kinglake od ministrów stanow­
czych objaśnień. Lord Palmerston prosił go, aby wnio­
sek swój odroczył, na co jednak szanowny deputo­
wany przystać niecbciał, twierdząc, że jeśliby się 
sprawa ta po za 20 t. m. zwlekła, mogłyby zajść 
tak stanowcze wypadki, że rozprawy okazałyby się 
zbytecznemu Ponieważ minister jednak od żądania 
swego nie odstąpił i powołał się na zdanie izby, 
oświadczyła się izba w myśl rządu, za nieograniczo- 
nem odroczeniem, zwłaszcza, iż lord Palmerston ze­
znał, że nie może jeszcze oznaczyć czasu, w któ­
rymby całkiem swobodnie o tej sprawie mógł pomó­
wić, z powodu toczących się jeszcze układów. Na 
tóm samóm posiedzeniu złożył Jobn Russell niektóre 
dokumentu tyczące się sprawy włoskiój, nie wiado­
mo jednak jeszcze, jaka jest ich treść. Z resztą co 
do ministerstwa angielskiego zaczynają się obawy 
nieco uspakajać; torysowie będą mu co chwila sta­
wiać przeszkody, ale rozbić go nie mają zamiaru, 
gdyż sami nie byliby w stanie w tak trudnych oko­
licznościach nowego utworzyć gabinetu.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 17 lutego. Przedstawienia amatorskie na cele do­

broczynne dnia wczorajszego i przedwczorajszego do teatru 
miejskiego nader liczną i dobraną zwabiły publiczność. Przed­
stawiano pierwszego wieczora „Starą Elegantkę” i „Zemstę o 
mur graniczny"; drugiego „Komornika poetę” i „Warszawia­
ków i Hreczkosiejów”, zakończonych mazurem w kostiumach 
krakowskich. Po skończonym teatrze odbył się w czwartek 
na wielkiej sali bazarowej bal na wyłączny dochód Ochronki, 
urządzony przez Panie Miłosierdzia Towarzystwa św. Win­
centego a Paulo. Przedstawienia amatorskie w połączeniu z 
niedzielnym wieczorem muzykalnym grona amatorów, którego 
kierunek artystyczny z godną uznania gotowością pan Eelsch 
umiejętnie prowadzi, chwile rozrywce poświęcone nader mile 
urozmaiciły, i najzupełnićj odpowiedziały zamierzonemu ce­
lowi. Wszystkim też, którzy talent i chętny udział przynieśli 
w ofierze, szczera wdzięczność należy się od każdego, co się 
cieszy dobremu dziełu wspólnemi siły dokonanemu, w jakiej­
kolwiek ono objawi się sferze.

— Z dniem 1 kwietnia r. b. zawakują następujące katoli­
ckie posady nauczycielskie: 1) trzecia przy szkole w Kórniku 
powiatu śremskiego; 2) w Piotrówce, powiatu ostrzeszow- 
skiego; i 3) czwarta w Środzie. Na wszystkie te posady pre­
zentuje właściwy dozór szkolny.

— Zgorzelina śledziony ustała pomiędzy trzodą chlewną 
dominii Ostrowa, powiatu obornickiego, i bydłem w fiogalinie, 
pow. śremskiego, tlia czego zwykłe środki ostrożności w miej 
scach tych usunięte zostały.

Śrem, 10 lutego. Wczoraj odbyło się tutaj w kościele pa­
rafialnym żałobne nabożeństwo za duszę śp. Jana Skrzy­
neckiego, naczelnego wodza wojsk polskich. Jak zwykle, 
szanowne duchowieństwo okoliczne pod przywodem swego 
dziekana, pospieszyło z przykładną gorliwością oddać tę osta­
tnią posługę dzielnemu wojownikowi Dość licznie zebrane 
obywatelstwo płci obojej, przytomność kilkunastu podkomen­
dnych, którzy pod rozkazami zmarłego chrzest ognia uzy­
skali i asystencya cechów miejskich, dodawały temu religij­
nemu obchodowi poważnej świetności. Przemowy żadnćj nie 
było. Albowiem wstrzymywać od niej zdawało się uczucie: 
że nienadszedł jeszcze czas, w którymby bez nacisku za świe­
żych dotąd wrażeń, bezstronnie, a zatem godnie, życie niebo­
szczyka ocenione bydź mogło. Pokój i cześć popiołom jego.

Sprzedaż konieczna. [1496] 
Newski Sąd powiatowy w Wrześni,

Wydział I.
Ruchomości w mieście Wrześni pod 
Q‘ 25 i 26 położone, do kupca Jó- 
' Aleksandra Rost i żony jego Jn- 
“weżące, razem oszacowane na 5507 
7 sgr. wedle taxy, mogącćj być 

“irzauą, wraz z wykazem hypote- 
y® i warunkami w registraturze; 
Wć dnia 1 czerwca 1860 przed po- 
“lem o godzinie 11 w miejscu zwy- 
j? posiedzeń sądowych sprzedane.
I Szyscy niewiadomi pretendenci re- 

wzywają się, ażeby się pod uni- 
, le®. prekluzyi zgłosili najpóźniój 
“rumie oznaczonym.
świadomi z pobytu sukcessorowie 
' Następcy prawni handlu J. J. Kni-

psa w Frankfurcie nad Menem zapozy- 
wają się niniejszóm publicznie.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi re- 
alnćj z księgi hypotecznój nie okazują- 
cój się zaspokojenia poszukują, powin­
ni z takową do nas się zgłosić.

Września dnia 12 października 1859.

W księgarni 3L«idwili.a Meras- 
Smchsa w Poznaniu są w zapasie: 
Laskarys, J., Kartki z życia. 25 sgr.
— pięć hymnów. 10 sgr.
Laskowski, R., Michał Odrowąż, powieść

historyczna. 2 tomy 2‘/a tal. 
Lenartowicz, T., Cztery obrazy. 5 sgr.
— Święta Zofia, 10 sgr.
—- Poezye, w dwóch częściach l2/3 tal. 
Lewestam, Fr. H., Obraz najnowszego

ruchu literackiego, i */3 tal,
Libelt, K., Ilumor i prawda w kilku

obrazkach. 2Ą tal.
Listy Cześnikie wieża do marszałka. 1 % tal 
Literatura nadobna, wierszem i prozą.

1 '/o tal.
Longfellow, H., Złota legenda. Ewange- 

lina. 1 % tal.
Macbczyński, E. S., Han-Akmet. Jan­

czar. 20 sgr.
Łukaszewicz, L., Rys dziejów piśmien­

nictwa polskiego. 20 sgr.
Mery, Andrzój Cbenier, powieść histo­

ryczna z czasów rewolucyi francuz- 
kiśj. Przekł. Kraszewskiego 2. tal.

Merzbach, H., Lutnia. 20 sgr. 
Mickiewicz, A., Grażyna. 5. sgr. opr.

w złoty brzeg. 15 sgr.
— pisma. 8 tomów. Warszawa. 62/3 

tal. na welin, papierze z 8 stalory- 
tami. 10 tal.

— Staloryty do dzieł. 2% tal.

Mierzyński, A., de vita moribus scri- 
ptisąue latinis Sebastiani Fabiani 
Acerni. 20 sgr.

Miłkowski, J., Imiennik, obrazek z 
końca zeszłego stulecia. 2 tomy. 1 ‘/b tal

Molski, M., pisma, z pośmiertnych rę- 
kopismów zebrał W. Radliński. 2 to­
my. 3 tal.

Moraczewska, B. Dwóch rodzonych bra­
ci. Powieść. 2 tomy. 2 tal.

More, F., Raj i Pery. Poemat wyjęty 
z Lalli-Ruk, przeł. A. Rypiński. 20 sgr.

Morżkowska, W., Nowy gladiator, po­
wieść. l’/u tal.

Nakwaska, A., Obraz Warszawskiego 
spółeczeństwa w 2 powieściach. 25 sgr.

Newmann, W. O, Kalista czyli obraz 
historyczny z III wieku, i */3 tal. 

Niewiarowski, A., Życie na żart. Szkic,
3 tomy. 2% tal.
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duszę ś. p. Jana SkrZyilCOkiagO, to. wodza 
naczelnego , odbędzie się solenne nabożeństwo 
w Poznaniu o godzinie 20 z rana w Kościele ar­
chikatedr alnym dnia 30 b. ni. [285]

Lubownikom kwiatów i ogrodów, gospodarzom 
rolnym i leśnym

polecam mój obficie zaopatrzony skład

nasion gospodarczych i ogrodowych

mi w jednym akcie, przez Freitaga. Nr. 3. 
Akt trzeci z opery „Robert djabeł”: Helena, 
panna Rathgeber. Nr. 4. „Biały Othello,” kro- 
tocbwila w jednym akcie przez Hermanna. 
Nr. 5. „Dwaj kochankowie,” komiczno-panto- 
miczny balet w 1 akcie, urządzony przez ba- 
letnika Rathgebera.

W niedzielę. 7me gościnne wystąpienie pier­
wszej solo-tancerki panny Rathgeber jako i 
baletnika pana Rathgebera, na żądanie: Puste 
kobiety z Windsor. Romatyczno- komiczna o- 
pera w trzech aktach przez Nicolai. Po lym 
akcie: „Krakowiak,” polski taniec narodowy 
tańczony przez pannę Fanny Rathgeber. Po 
drugim akcie: „Pas Styrien,” tańczony przez 
pannę i pana Rathgeber. W trzecim akcie: 
„Pas de Gisella,” tańczony przez pannę i p. 
Rathgeber.
[304] J. Keller.

Kleiuert z Wrocławia, kapitalista ¡¡i 
z Gryżyny, kupcy Rhodes z Lipska, & 
z Gniezna, Neander z Berlina, Schl’% 
z Głogowa.

Fod Trzema Liliami: Dr. med
ze Studzińca.

W mieszkaniu prywataem: Piekarz Wna,
z Międzyrzecza, ulica Wroniecka j,' 
pani Eiswald i panna Wuensche z Mii 
rzeczą, Grobla nr. 1.

Bzie

a mój szczegółowy wykaz nasion i roślin przesyłam bezpłatnie i franko.
Kamelie, hyacenty itd. kwitną obecnie najbujniój i jak dotąd sprze­

dają się najpiękniejsze bukiety po cenach umiarkowanych każdój chwili. 
Ponieważ nieruchomość vis a vis méj dawniejszéj posiadłości objąłem, przeto

sprzedaż tak nasion jak i bukietów, doniczek z kwia­
tami itd. odbywa się obecnie przy ulicy Królewskiej ©/t.

Poznań, w wiośnie 1860. nasion

Przybyli do Poznania.

[141]

HENRYKA MAYERA
Ogrodnika kunsztownego i handlowego.

Ulica Królewska 6/2 i 15 a.

Najprzedniejszą rosyjską herbatę, najlepszy arak de Goa i rum 
z Jamajki, jako tóż francuskie i holenderskie likiery w wybornym gatunku 

poleca «lakób Appel
[301] Wilhelmowska ulica nr. 9, po stronie poczty.

Świeżego, wielko-ziarnistego, mało solonego, astrachańskiego kawiaru, 
tłustego wędzonego łososia i węgorza, marynowanego łososia i węgorza 
w aszpiku i anchonis, minogi i świeże sardynki a 1’huile, jako tóż naj­
piękniejsze meseńskie pomarańcze i cytryny, kandyzowane i smażone 
owoce, prawdziwe francuskie konfekty i czokołady, figi smyrneńskie, 
marokańskie i aleksandryjskie daktyle poleca

Jako to Appel
ulica Wilhelmowska nr. 9, obok poczty.

Kr. loterya w Berlinie.
W ukończonóm dzisiaj ciągnieniu drugiej 

klasy 121 królewskiej loteryi klasowej padla 
główna wygrana 10,000 tal. na nr. 68,850; 
1 wygrana 200 tal. na nr. 29,507; 1 wygrana 
100 tal. na nr. 60,499.

Berlin, dnia 16 lutego 1860.
Król, jener. dyrekcya loteryi.

Złota bransoletka z medalonem na 
wierzchu z wyobrażeniem twarzy z bia­
łego kamienia i łańcuszkami wiszącemi, 
została dnia 16 t. m. wieczorem po 
drodze z teatru przez Plac Wilbelmow- 
ski, Nową ulicę, Rynek, aż na Jezuicką 
ulicę zgubioną. Uprasza się znalazcę o 
oddanie tejże za przyzwoitą nagrodą 
pod nr. 1 Jezuickiój ulicy na pierw- 
szóm piętrze. [300]

Ukończywszy nauki, osiadłem 
'igg w Kościanie i przyjmuję nietylko

roboty ciesielskie, ale zarazem feg 
i robię rysunki na wszystkie pu- 
i bliczne i prywatne budynki. |||

SI. Margowski®| j [279] architekt.

Teatr miejski w Poznaniu.
W piątek. 6te wystąpienie gościnne pierw­

szej solo-tancerki panny Bathgeber jako i 
baletnika i pierwszego solo - tancerza p. Rath­
gebera, z teatru nadwornego w Brunświku: 
Nr. 1 Krakowiak, taniec narodowy polski tań­
czony przez pannę Rathgeber. Nr. 2 „Wy­
kształcona służąca,” krotochwila ze śpiewka-

Dnia 17 lutego.
Bazar: Właściciele dóbr hrabia Mielżyński 

z Chobienic,_ hrabia Łubieniecki z Kr. Pol­
skiego, hrabia Poniński z Wrześni, Przy- 
łuski z Łagiewnik, Chłapowski z Szółdr, 
ksiądz proboszcz Jarochowski z Pogorzeli, 
sekretarz gubernialny Koschuchowski z Pe­
tersburga.

Oehmlga Hotel Francuski: Właściciele dóbr 
Swiątowski z Brudzewa, Niegolewski z Nie- 
golewa, Hillner z Buchwaldu, Bobrowski z 
Gościeszyna, Radoński i panna Radońska 
z Krześlic, pani Wollschlaeger z Iwna, 
księża prób. Pawłowski z Ceradza, Mindak 
z Daków Mokrych, ksiądz dziekan Su­
charski z Parcbania, komisarz obw. Kruse 
i Bytynia.

Pod Czarnym Orłem: Właściciele dóbr Dziem­
bowski z Lenartowa, Urbanowski z Turo- 
stowa, Swinarski z Gołaszyna, ks. dziekan 
Radzki z Lubina, agronom Dutkiewicz ze 
Studzińca, dzierżawcy Szulczewski z Bo- 
guniewa, Raczyński z Biernatek, inspektor 
Schulz ze Strzałkowa.

Ifyiiusza Hotel Drezdeński; Właściciel dóbr 
Chłapowski z Bonikowa, Frezer z Brzy- 
skorzystwy, Karśnicki z Mchów, Raszewski 
ze Szczepowic, kupcy Koeniga z Krefeldu, 
Kueblich z Magdeburga, Wallis z Hamburga 
i Jacoby z Berlina.

Buscha Hotel Rzymski: Właściciele dóbr Bro­
nikowski z Kosieczyna, Żychliński z Pierska, 
obywatel Mittelstaedt z Aleksandrowa, ku­
pcy Hoffmann z Lipska, Jaffe i Heyser 
z Berlina.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
hrabia Kwilecki z Kobyluik, lir. Mielżyński 
z Gościeszyna, Kierski z Poborki, Radoński 
z Rudnicza, Jeschke z Białężyna, Zabłocki 
z Tonowa, Skrzydlewski z Zaborowa, Broe- 
cker z Łabiszynka, Kurnatowski z Poża­
rowa, kasyer Meissner z Dębna, pani [Sa­
wicka z Ottorowa, i pani Węsierslca ze 
Słupi.

Hotel du Nord: Właściciele dóbr Skarżyński 
ze Spławia, Zakrzewski z żoną z Bara­
nowa , pani Wizę z Ciszkowa, ks. prób. 
Bortliszewski z Konarzewa, kup. Koerner 
z Bedgoszczy.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Korytowski 
z Grochowiska, Skoraszewski z Wysokiej, 
Budziszewski z Książa, obywatel Smitko- 
wski z Ostrowa, ksiądz proboszcz Kręski 
z Lubcza.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Meissner 
z Kiekrza, Meissner ze Sierakowa, Skrzy­
dlewski z Dzitrząźna, kapitalista Chłapo­
wski i student Rudlicki z Berlina, rolnik

Wiadomości handlom,
Stowarzyszenie kupieckie w Poznas

Dnia 17 lutego.
Zyto: przy małym obrocie trochę ¡, 

się w cenach trzyma, na luty 41%, M| 
senną odstawę 41, maj-cz. 41’/,—%,^
Okowita: lepiej się trzyma, w miejscu! j 
beczki 15'%—’%, z beczką na luty 16’/, i , 
marz. 16’%—% pł., kw. 16%, żąd. i “r 
kw.-maj 16’/, tal. żąd.

Berlin, 16 lutego.
Pszenica: w miejscu 57—1>8 tal. wedi, 

kości. Zyto: w miejscu 46'/,—48%, B 
46’%—47%, luty-marz. 46’%—’%, na wioaK^.

iziiri
nrej

odstawę 46—’%“, maj-cz. 46%—% , cz. 
tal. pł. Jęczmień: wielki 36—43 tal, Ojjf P,. 
w miejscu 25—29, na luty 27 żąd., luty.® ja - 
26’/,, na wiosenną odstawę 28%— %,
25% tal. pł. Olój rzepiowy: wmiejscit: 
żąd., na luty i luty-marz. 1Ó ”/,« pł. 10% J 
marz.-kw. 10% żąd. 10’% pł., kw.-maj li 
pł. i żąd., maj-cz. 11’/,, żąd. 10"/„
Olej lniany: w miejscu 10% żąd., 
maj 10’/, tal. Okowita: w miejscu 
czki 16%— ”/» pł., z beczką na luty i 
marz. 16”/,,—17 pł. i żąd., marz.-kw. 
pł, kw.-maj 17%—%, lip.-sierp. 18-j 
pł. i żąd.

Wrocław, 18 lutego.
Zyto: niżej stoi w cenie, na luty i luty«

39%—40, marz.-kw. i kw.-maj 40 pł. % 
maj-cz. 40’/, tal. żąd. Olej rzepiowy;: 
chę słabiej się trzyma, w miejscu 10>/4, 
luty i luty-marz. 10% żąd., marz.-kw.¡1 
pł. i żąd , kw.-maj 10%,', wrz.-paź. 11*,, 
żąd. Okowita: spada w cenie, w miej» 
żąd., na luty i luty-marz. 16% pł., mar!: 
16%, kw.-maj 16’/,, maj-cz. 16% tal. ż^i

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej, szfl. 16grn. 
, średniej „
„ ordynar. ,

Zyta ciężkiego „
„ lżejszego „

Jęczmienia dużego „ ,
„ małego „

Owsa . ... „
Grochu do gotow. „ .

„ na paszę „ , 
Rzepiu zimowego „ , 
Rzepiku zimowego „
Rzepiu latowego „ , 
Rzepiku latowego „ . 
Tatarki . . . ,
Kartofli . . . „
Masła, garn. . . . 
Koniczyny czerw. „ 
Koniczyny białej „
Siana, cent . . .
Słomy, „ . . .
Oleju cent...........................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 

80% Trał. . . .

Kura giełdy w Berlinie
ditto 16 lutego.

Pspissy pnssŁfo.
Pożycz, dobrow.. 

dno rząd.. . .
1859 
1858 
1858

dito 
dito 
dito
dito prem. 1855

Obligi długa skarb., 
dito Marchii. . . . . 
dito dito 

Listy zast. March.. . 
dito Proa Wsch. . .
dito Pomor..............
dito dito .... 
dito W. Kg. Poza.. 
dito dito (nowel 
dito dito (nowe) 
dito Ssląskie . . . .
dito gwar. B............
dito Prus Zach. . . 

Listy rent. Marek. .
dito Pomor.............
dito W. Ks. Posn.

dito Nadreńskie . . 
dito Saskie 
dito Szląskie . .. .

dito Pożycz, naród. 
(Kto Obligi 250 fl. . 

Bosy. 5 poży. Stiegl. 
dito 6 poży. Stiegl. 
dito pały. angisL .

% daiw.
PÎflr-
cono.

4% — 99%
4% — 99%

5 — 1043/„
4% — 99%
4 , — 933%

3% — 113
3% — 64%
3% 81%
3% —
3% — 67’%
3% — 61’/,
3% — 86’%
4 — 95%
4 100 % —

3% — 90
4 __ 68

3% — 87
3% —•
8% — 81%

4 — 93%
4 — 93%
4 — 91
4 — 92
4 — 93’%
4 93%
4 93% —

6 — 51%
£ 58’/4
4 w- 80%
£ — 94%
£ 105
5 iC5%

Polek, obligi skarb, 
dito Cert A. 300 sł 
dito dito B. 200 ai 
dito Lis. z.łsES 
dito Ob. esik.500zł

PIwsMb», 
Frydrychsdory
Lojdory............
Złota font cel. 
Srebra dito. 
Saskie bil. kas

dito płat, w Lipsko 
lustr. banten. . . 
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wexH

iksy« k«l«i śaksaysb.
Berliń.-Anhalt.............
Berliń.-Hamb. .... 
Berl.-Poczd.-M&gd. . 
BerL-Szcseciń . . .
WrocŁ-Freib...............

dito nąjnow. .
Brzeg-Niskie.............
Keślo-Bogumin . . . 

dito pierwot . 
dito dito . . 

Dolno-Szl.-March.. . 
Dokm-Szł. kol. pob.

dito pierwot. ¡ 
Półn. Fryd.-Wiih. . 
Gómo-Szl. A i C . .

dito Lit. B. . 
Opol-Tarnowic. . . . 
8tarcgr.-Posn,

e/7ó dano.

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4 
4 
$ 
4

3%
7’

122

80

108

pła~ %
*ą- pía-

sono. dano. oono.

81% Akcys tanksws 1 bisłjb 
Bert Stów. kas.. . . 11792’% 4 —

22’% Beri. Tow. band. . . 4 74%
66’% Gdański bank pryw. 4 — 78%
89% Dysk. Udział komm, 4 — 81

Gota, bank pryw.. • 4 — 70

113% Hanow. dito.............. 4 89 —
Królew. dito .... 4 — 83%108’% 

453% 
29 20 
89%

Lipsk. Stów. kred. . 4 — 54%
Magd, bank pryw. . 4 73%
Pomor. bank rycer. . 4 77% —
Pozn. bank prow. . . 4 73
Prask, udz. bank. . 4% — 132»9%

75’%
86%

Ssląsk. Stów. bank. . 4 -- 71%
Aktye prosroysUw*. 

Beri. fabr. koL żel. .4% 5 67% —
Minerwy Szląskiój . 
Concordia..................

£
4

— 28%

103’%
103’/,

Magd, assek. oga* . 4 —

Oblig««;« spraw«»
pierwaa«ń«tw8.

9393’% Berl.-Anhait. .... 4 -
dito............................ 4%

4%
4’/»

98%
BerL-Hamb. ..... 102

47
34%

dito II Em.............. —
Berl.-Pccz.-Ma^. A . 90

dito Lit C . . . . 4% — 98’%
dito Lit. D . . . . 4’/. 97 >%

91
37%

Rerl.-Szczeciń. .. . 4% 98% —
dito II Em............... 4 83 —

Koilo-Bogumin. . . . 4 — —

48% dito IH Era..............
Dolno-Szb-Marek, .

__
91%

dito konwen.............. 4 91%
29%
80’/«

dito dito III ser. . 4 88% —
dito dito IV ser. . 6 102% —

Półn.-Fryd. -WSST 4%
4

3%
4

3%
4%
4

4’/

Górn.-Szl. Lit A
dito Lit. B..............
dito Lit, D . . . . 
dito Lit. E . . . . 
dito Lit. F . . . . 

Starog.-Poznań.. . .
dito II Em..............

Kurs giełdy w
dnia 16 lutego 

Pspisry I plsnięds*
Dukaty................. ...
Frydrychsdory . .
Luidory.................
Polskie bU. bank..
Anstr. banknoty .
Nowa Waluta Anstr. 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast 

dito nowa . . . 
dito nowa . . . 
dito Listy Rent 

SziąsKie Listy Zast.
Aito nowe Lit A. 
dito i nowa .... 
dito Lit B. . . .

Lit C. . . . 
Listy Kjzfafc 
Oblig. prow. 

Polskie Listy Zast.. 
dito now. Emis. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstCk 500 zł, 
Atastr. pożycz, naród. 
Minerwy akcye . . . 
Szląski bank .... 

dito tow. agaek.ogn.

dito
dito’
dito

i«-
dano.

pła­
cono.

79

100
90’/,

84%
72%
88%

'ïOCÎSW

84%

87'/,
108%

11 "OStf 
toes 

/tai odao
nakjrob

Kzei

(ach

dnia ,, 
17 lutego 181,;

Od ' ] dj , 
tal jag.|in.Jtal 8?,

2 12 6 2i ;
2 7 6 2 II11
1 25 - 2-
1 20 - 1»
1 17 6 1
1 17 6 1 !,1
1 15 llił

24 — - «¡tí
— — --
— — * 'fc

— —
—

- -
.u. — —ffi

— — ■“ -ji
— 13 — - i

1 25 — 2
10 15 - Ulif
— — -A
— -, — — -łj
__ - —
— — — — -f

15 10 — 15 li

żslasnytb.
Freiburg....................

dito now. Erais.

if
d»ne.

3%
4
4

3%
4
4

4%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

74%

100%

91%,
87%,

97%

93%,

86%

59

89%
87%

94%
94%

99

72

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%

4
3%

4
4%

80'/,

83’/,dito ©bLzpraw.piarw.
dito . ....................

Głóg. Sagan...............
Brzeg. Niskie . . . .
Doto. Szi. March.. .

dito s pr. pierw.
Gómo-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit B. .,. 
dito obi. pr. pierw.
dito .......................
dito .................... ...

Opól. Tarnów,....
Kotlo-Bogumin . . . 

dito obi. z praw pier. 4’/, — 
Kura aiow. foo. w Fosa»11

dni» li lutego.

84% 
72",i

Prask, obi. skarb. . 
dito poży. skarb. • 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. List Zast- . . 
dito nowa .... 
dito nowe ....

Szl. List Zast. . . .
Zach. Prask...............
Polskie........................
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.miąjsk.H.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 
Star.Posn. ak.kol.żel. 
Gómo-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty . . 
Najnowszapoż.praska 5

7

<•/.

7-
:■/.

4
3%
3%

843/,

99%

91%

96
73%

Ks^iadsBTT cziio^S'LBdwlk» Merzbacha w Poznania, — tbdaUor odpcwiÄainy Ludwik JagielsS w Pözoftäiä«
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